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Z dniem 1 stycznia 1959 r. Państwowy 
Teatr im. Stefana Żeromskiego w Kiel­
cach i Radomiu przeszedł pod zarząd Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Kielcach. Dyrekcja i Zespół Teatru 
witają ten fakt z nadzieją, że serdeczna 
opieka Prezydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej przyczyni się do dalszego rozwoju 
Teatru.

Przyjść na świat w osiemnasto­
wiecznej Wenecji, pośród śpiew­
nego zgiłku karnawałowych ma­
sek, to — zdawałoby się — dla 
pisarza omen jak najbardziej 
jednoznaczny. W metrykach pa­
rafialnych zapisano ów dzień 25 
lutego 1707. A jednak minąć mia­
ło lat czterdzieści, zanim Goldoni 
zdecydowanie i już nieodwołalnie 
wszedł na przeznaczoną mu drogę. 
Teatr wprawdzie wabić począł go 
wcześnie i na próżno przed scho­
dzeniem na manowce ostrzegali 
nieuważnego ucznia ojcowie do­
minikanie w Rimini, spod któ­
rych opieki zbuntowany chłopiec 
czmychnął r.a łódź komediantów 
wędrujących wzdłuż wybrzeży 
Adriatyku.

Goldoni nie tylko miał ambicję 
zyskania dla Włoch pocześniej- 
szego miejsca w literaturze dra­
matycznej narodów przodujących 
— podejmuje on wysiłek zasadni­
czej reformy w życiu teatralnym 
swego kraju. Zrywa z deka­
dencją komedii delTarte, która 

MIECZYSŁAW 
BRAHMER

po długich latach powodzenia 
u swoich i obcych stała się zlep­
kiem zużytych sytuacji, usiłując 
nadal bawić widza bezmyślnie 
absurdalną fabułą, skostniałymi 
typami komicznymi, jarmaczną 
wulgarnością słowa i gestu. Po­
wrót do natury i prawdy, odbu­
dowanie podstaw moralnych pu­
blicznego widowiska to było 
w ówczesnym teatrze włoskim 
żądanie sztuki godnej tej nazwy, 
odnajdującej^, kontakt zarówno z

*



człowiekiem, przedmiotem jej i 
odbiorcą, jak z literaturą, od' któ­
rej odwrócenie się przywiodło ko­
medię „improwiżowaną“ do wy­
jałowienia i upadku. Komedia 
Goldoniego nie wyrosła z głębo­
kiej zadumy nad dolą człowieka 
i do rozważań takich nie pobudza. 
Tchnie i pod tym względem at­
mosferą Wenecji settecenta, We­
necji bawiącej się intrygami kar­
nawałowych masek, barwnej jak 
niekończące się widowisko tea­
tralne, przesłaniającej śpiewem i 
śmiechem nieodwracalny schyłek 
potężnego niegdyś miasta dożów, 
ale i przebłyski obudzonych za­
interesowań intelektualnych. Nie 
dopatrujemy się w Goldonim jed­
nak pisarza o aktywnej postawie 
społecznej, a tym mniej bojow­
nika postępu. Z utworów jego ze­
brano wprawdzie garść wypowie­
dzi, włożonych oczywiście w usta 
postaci scenicznych; zdają się one 
świadczyć o pewnym fermencie 
ideowym, zdradzać myśl wybie­
gającą ku przyszłym formom ży­
cia społecznego. Niczym osad uro­
czej przeszłości trwa w jego ko­
medii ów tylu językami nazywa­
ny, a przecież nieuchwytny, prze­
dziwny czar dawnej Wenecji, co 
jak kolorowa, nieprawdopodobna 
bajka, jak dekoracja najfanta­
styczniejszego teatru została poza 
zasięgiem życia nowoczesnego, je- 

,gc morderczego pędu i ogłusza­
jącej wrzawy.

MIECZYSŁAW EHAHSlER

• rodziłem się w Wene­
cji 25 lutego w roku 
1707. w dużym, ładnym 
domu przy rogu ulicy 

Ca Cent‘anni, w parafii Św. Tomasza. 
Matka moja była ładną brunetką. Uty­
kała nieco, lecz była bardzo interesu­
jąca.

Dziadek mój żył ponad stan. Urzą­
dzał u siebie przedstawienia, dawał 
opery, najlepsi aktorzy, najsławniejsi 
muzycy byli na jego rozkozy. Urodzi­
łem się wśród tego rozgwaru, wśród 
tej bujności. Czyż mogłem nie lubić 
widowisk? Czyż nie mogłem pokochać 
wesołości?

Matka moja wydała mnie na świat 
nimeal bez cierpień. Widząc po raz 
pierwszy światło dzienne, nie oznaj­
miłem krzykiem swego przybycia. Ła­
godność ta zdawała się wtedy wyrażać 
moje pokojowe usposobienie, które 
zresztą nigdy potem nie uległo zmia­
nie.

Z pamiętnika Goldoniego

Burza oklasków z parteru lóż i galerii warta jest tyle 
co cala nieśmiertelność sławy pośmiertnej

William Hazlit. (1778 - 1830).
Prawdziwy, powszechny pożytek z komedii tkwi w sa­

mym śmiechu.

„Cały trud jaki włożyłem w tworzenie moich sztuk, 
to, aby nie zepsuć natury"

Z PAMIĘTNIKA GOLDONIEGO

Lessing.



komedia w 3 aktach

OSOBY

(gl’ innamorati)

CARLO GOLDONI
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.1
w kolejności zabierania głosu:

EUGENIA siostrzenica Fabrycego
FOAMINIA siostrzenica Fabryce^/ 

wdów*
TTCNINO służący Fulgencjusza

HALINA SOBOLEWSKA

MARIA SZARŁAT

JERZY BUCZACKI

FABRYCY stary mieszczuch BOLESŁAW ORSKI

ROBERT szlachcic WITOLD TOKARSKI

FUJARA służący Fabrycego JAROSŁAW STRZEMIEŃ'

LIZETKA pokojówka IRENA MALARCZYK

RUDOLF przyjaciel Fulgencjusza

FUGENCJUSZ zakochany
w Eugenii

BOGDAN BUDZISZEWSKl

JERZY WASIUCZYNSKI

Ki

KLORYNDA bratowa Fulgencjusza STANISŁAWA CRSKA

L1DW/G
MI I

feo.nc
Chcr

: LILIANA JANKI

ia. RENA HRYN1F.

W.SK.l j
W1CZ

\
reżyseraAsystent

JERZY WASIUCZYNSKI

Przerwy 10 minutowe' po I i II akcie. Frżedstawienie trwa 2 godz.
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Jpf ozpocząłem i skończyłem w pięt- 
™ naście dni komedię w trzech ak­

tach prozą, zatytułowaną GTinnamorati 
(Zakochani). Tytuł niczego nowego nie 
obiecuje, mało jest bowiem sztuk bez mi­
łości, nie znam jednak żadnej, w której 
występowaliby zakochani tego pokroju co 
ukazani przeze mnie. Miłość zaś byłaby 
najstraszniejszą plagą na ziemi, gdyby 
czyniła kochanków tak nieszczęśliwymi i 
pełnymi gniewu jak dwie główne postacie 
mojej sztuki. i

A jednak znałem ich pierwowzory. Wi­
dywałem ich w Rzymie, byłem przyjacie­
lem i powiernikiem obojga. Byłem świad­
kiem ich pasji, ich czułości, a często wy­
buchów gniewu i śmiesznych wprost unie­
sień.

Słyszałem wielokrotnie ich kłótnie, 
krzyki, ich rozpacz, widziałem darte chus 
teczki, rozbijane lustra, dobyte noże. Ko­
chankowie moi są szaleni, lecz niemniej 
prawdziwi. Więcej jest prawdy, niż praw­
dopodobieństwa w tym utworze — przy- 
znaję to — lecz sądzę, że z rzeczywistych 
faktów stworzyłem obraz, który jednych 
pobudził do śmiechu, a innych napełnił 
trwogą. V|

We Francji podobny temat byłby nił| 
do zniesienia, we Włoszech uznano go z/i 
„nieco" przesądzony, a słyszałem, jak kJl- 
ka osób .spośród moich znajomych chAi- 
liło się, że znajdowały się w tej samof 
tuacji. Miałem więc słuszność nyihrfJąF' 
jaskrawo szaleństwa miłości w £Xraju,- 
gdzie klimat rozpala serca i głowy wię­
cej, niż gdziekolwiek indziej.

Z pamiętnika Goldoniego

,,Prawdziwy, powszechny 
pożytek z komedii tkwi 

w samym śmiechu"
LESSING

PROJEKT KOSTIUMU EUGENII



OBSŁUGA PRZEDSTAWIENIA

Inspicjent — Mieczysław Matyasik-Ostrawski

Kielce Radom
W PRZYGOTOWANIU:

HERMAN VOUK

„HURAGAN NA „CA1NE”
PRZEKŁAD: T. J. ZAKRZEWSKI

i J. DEHNEL

REŻYSERIA: HALINA GRYGLASZEWSKA

SCENOGRAFIA: JAN GOŁKA

Kostiumy wykonano pod kierunkiem

Bronisławy Borowikowej
Kazimierza Szymańskiego

Prace stolarskie wykonano pod kierunkiem

Zbigniewa Karysia

Prace malarskie — Marian Sztuka

Prace perukarsko-fryzjerskie — Helena Matejska

Prace modelarskie — Edward Morek

X
x V Prace tapicerskie — Jan Stanieć

Kierownik techniczny — Jan Gołka

J. YOSKOWEC i J. WERICH

„NIEBO NA ZIEMI”
PRZEKŁAD: H. GRYGLASZEWSKA

REŻYSERIA: ANTONIN D W,O RAK

SCENOGRAFIA: ANTONI TOSTA



Cena 3 ziote

PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW NA 3 DNI NAPRZÓD 

w P.B.P. „ORBIS"
w godz. 10—17 oraz w kasie teatru

BILETY ULGOWE (zbiorowe)
W SEKRETARIACIE TEATRU w godz. 10—13

KASA BILETOWA CZYNNA JEST CODZIENNIE 

(z wyjątkiem poniedziałków)

od godz. 10—13 i od godz. 16—19.15

241. RSW „Prasa", Kielce. B-4/189.


